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L ITERATURA KRAJOWA
C Z A S O P I S M O  N A U K O W E ,  od zakładu naro­

dowego imienia Ossolińskich wydawane,  
rok 1 8 3 1 . Zeszyt J s z y ,  2gi  i 3ci.

E A L I.A D Y  J. K. P a j g e r t a .  W e L w o w ie , drukiem 
Piotra Filiera. 1832.

(N ad esła n e .)

(D o k o ń czen ie .)

E z o n  i M a t y l d a  godnie rozpoczyna ten 
vieniec .  Okoliczność,  iż tak długo muza 
pa. Pajgerta milczała, pomocną tu być mo­
że do porównawczego sądu. Rok 1818, który 
przy tćj Balladzie widzimy — bytalo epoka 
ws poranionych Sielanek, — nie widział jej 
zapewne w tym kształcie, w jakim teraz zo­
staje. Autor, przesadzając nawet w owćm 
Horacego prawidle:  nonum prematur in an- 
num  uposażył ją w piękności, jakich pojmo­
wanie przez późniejsze dopiero wykształ­
cenie mógł nabyć ,  i jakich nawet w tym 
stopniu winnych  nie postrzegłem płodach; 
barwna rozmaitość położeń i uczuć , lek­
kość wykładu,  nade wszystko charakter  
prawdziwej ballady, tchnienie liryki i epo­
pei  razem. Na opowiadanie Ezona,  którego 
treść osnową swoją tyle jest zajmująca,  
byłbym obrał  inną miarę wiersza, lub też 
żalom Matyldy w innej dał  się wynurzyć ; 
lecz nie — źle się tłumaczę — owszem mia­
ra powieści Ezona właściwa, dobize obra­
na, piękniej tylko byłaby odbijała,  gdyby 
żale Matyldy wysłowione były w lormie, i cii 
liryczności właściwszej. Co do szczegółów: 

w y j a ś n i ą  w z r o k u ;  rym, ten ty­

ran  poetów, przywiódł  tu zapewne do grzó- 
cbu przeciw przykazaniom gramatyki. O d ­
w a ż n y  w k r o k u ,  a w d u s z y  ł a g o d n y ;  
wyraz:  w k r o k u ,  czyni tu złe wraże­
nie; możeby lepiej było :  O d w a ż n y  s e r ­
c e m ,  u m y s ł e m  ł a g o d n y ?  — I  z n o w u  

m u  d a ł e m .  Byłbym położył: 
I z n o w u  r a z  d r u g i  w y g r a ł e m .  Ten  
S z a c h / n u t  psuje tu prostotę wyrażenia, p o ­
wtórzenie zaś wyrazów z rymem możeby tu 
było pięknością. — J a m  j e s t  M a t y l d a l  
P iękne,  szczęśliwe wyrażenie,  malujące 
najlepiej stan serca dziewicy i uniesienia 
mi łośc i , rozrzewnionej tak niespodzianą 
powieścią, bo  nie mogła nie przeczuwać jćj 
dusza , że to Ezon jedynie był  w stanie 
rzucić dla niej koronę. Jabym sobie nie 
mógł wyobraz ić , aby Matylda owe słowa 
zimno , bez żadnego przeczucia , bez unie­
sienia wyrzekła. Serce, którego całym śród 
samotności żywiołem była cicha,  przemo­
cą tłumiona namiętność, a zwłaszcza świe­
żym rozczulone utyskiem, tern skłonnićj 
poddało  się takiemu przeczuciu, i tylko po 
wyrzeczeniu owych s ł ó w , mogło przyjść 
zastanowienie z myślą,  że to przecież m o ­
że nie być Ezon. Wyznam ci jednak szcze­
r z e , że tok i oddanie wyrazów tego poło­
żenia nie naprowadzi  każdego czytelnika 
na to uczucie,  jakie to miejsce we mnie 
obudziło, a nawet śmiałbym powątpićwać, 
czyli sam autor  w pojęciu tego położenia 
pisał ; lecz względem tego niech się autor 
sam przed sobą sprawia, dla mnie dosyć,  
że to mićjsce pięknością swoją uniosło mój
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umysł. I l n i c z a  Ł  y t k ę nie nazwałbym
balladą. Jestto w ścisłym znaczeniu po­
wiastka tak z osnowy, jak i zakończenia,  
bez charakteru ballady Có do szczegółów: 
podobał  soLie autor, jakby umyślnie w tćj 
jedynie balladzie, w przerzucaniu słowami, 
jak n. p: s i e c z e  i r ą b i e ,  r ą b i e  i s i e ­
c z e  — z s z c z ę k i e m  i b r z ę k i e m ,  z 
r y k i e m  i w r z a w ą  — ś c i e l e  i g r o m i ,  
g r o m i  i ś c i e l e  — k o n n y  i p i e s z y ,
p i e s z y  i k o n n y  i t p .  Lubo poeta mógł­
by się tu zasłonić powagą znakomitych bal- 
ladzistów: Biirgera, Goethego,  a nawet oj­
czystych, jak Mickiewicza, Odyńca i innych; 
ja  wszelako w takich przerzulniach żadnćj 
nie mogę wynaleźć piękności. W r a c a j ą  
z l u b ą  r  o z k o s z ą —• ja myślę , że oni 
z czemś wyższem w sercu wracali , jak 
z l u b ą  r o z k o s z ą  po takowym czynie. 
Jestto niestosowność psychologiczną^, któ­
rej się poeta nade wszystko wystrzegać po­
winien, jeżeli trafnością barw i mocą rzecz 
swoję chce podnieść. Szyller był  wielkim 
wtem mis t rzem.  D z i e c i ę  i K l u c z y k i .  
W adą  tej ballady jest  jej treść sama; myśl 
wymuszona, nawet na cud za cudowna.— 
I d e i  i S e r a n .  Ta  piękna i pięknie wy­
słowiona powieść, bo i tego płodu balladą 
ja  nie zowię — drukowaną była przed kil­
ką laty w Rozmaitościach,  pod napisem: 
>;Łódz na, Niagarze,« w i n n y c h  wszelako 
szatach. Po równy wając przedmiot w od­
miennych swoich szatach i barwach, zdaje 
mi się, iż utwór ten pow.nien być autoro­
wi z tego względu najmilszym, iż w nim 
postrzegać może, jak znacznie w tym prze­
dziale czasu postąpił w smaku, układaniu 
osnowy, gładkości wićrsza i lekkości, nade 
wszystko w poetyczności obrobienia. Wdzię­
czny to w barwach i we właściwe ramy u- 
jęty obraz. — Ż c l i s ł a w  i E m m a .  To 
m o ra ły ! to proza ! ani przedmiot ani po­
mysł}' nie odznaczają się świeżością. Jeżeli 
z porównania poprzedniej pracy, w dawnym 
i teraźniejszym kształcie, może autor oce­
niać swój postęp, ta mu go w innym spo­
sobie tern mocniej powinna dać uczuć;  
w tej bowiem najwięcej pozostało śladu,  
iż tworzona była w czasie, kiedy umysł jego 
mniej jeszcze mógł być uposażony, mniej

miał pojęcia poezyi i form poetycznych.  
Czy zgodzisz się na to ze mną?... Po  prze­
czytaniu tego płodu czułem jakąś czczość, 
jakowyś niesmak z którego nie mógłen. so­
bie zdać rachunku; chciałbym był tylko,  
aby Zglisława i Emmy w tym zbiorze nie 
było. Dochodząc przyczyn tego niesmaku, 
zdało mi się, iż nie tyle z powszedności 
przedmiotu,  nie tyle z nieświeżości mysi1, 
jak raczej z tego pochodzi ,  iż chybione 
formy poetyczne. Chybiona zewnętrzna,  
gdyż miara sześcio zgłoskowa do wyrażenia 
tkliwych uczuć nigdy nie przypadnie;  chy­
biona nade wszystko forma organiczna, ten 
w każdym poetycznym utworze najżvwot- 
niejszy warunek,  gdyż części osnowy nie 
są wypadkami konieczności, a ztąd nie wią­
żą się w jednę piękną całość, czyli jaśniej,  
ten utwór rozpada się nie potrzebnie na 
dwie części: pierwsza się kończy śmiercią 
Zelisława, druga jest martwem opisaniem 
skutków, jakie ta śmierć czyni na Emmie;  
ale nie -estto już dalszym ciągiem pićrw- 
szćj, bo cóż lam więcej było do powiedze­
nia, kiedy Don Kiszot nie żyje i ożyć n"fę 
myśli ;  przy tem ta druga część nie jest na­
wet w sobie samćj dobrze zakończona, po­
nieważ zostawia czytelnika przy perspekty­
wie długich dni w nudocie się wlokących.— 
Ś. J a n  z K e n t .  Tę bal ladę,  a raczej le­
gendę w równi kładę z K r ó w k ą ,  tak co 
do osnowy i charakteru, jak i tej mi 
prostoty, w której tak skromnie przemawia 
wielkość duszy., i z osobliwszem wrażeniem 
w serce czytelnika przechodzi. Jeże li z pło­
dów jednego rodzaju, które się jakiemu au­
torowi najlepiej udają ,  wnosić można,  iż 
dla t^-go się najlepiej udają,  że pochodzą 
z właściwości usposobienia umysłu i serca, 
wnosiłbym, iż w utworach powyższym po­
dobnych pan Pajgert najwięcćj swoję pocr- 
tyczną indiwidualnóść wyjawia. Nie jest to 
wprawdzie zaleta, za którą dążyć byłoby 
dla poety chwałą i zadaniem, bo zasadza­
jąc się na podmiotowym kierunku ducha ,  
przeszkadza plaslyczności poezyi; radbym 
wszakże widział poetę, który byłby w sta­
nie wyzuć się zupełnie z swojej mdiwidual-  
ności. Przypisują to nad innych szczegól­
niej Szekspirowi,  Goelhemu, ale porr.iną-
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wszy t o , iżbym się .ia przeciwne dowody,  
z ich własnych dziel cze. par.e, poważył,  
m niemałbym,  iż właśnie ta przeważająca 
w .lich przedmiotowość,  ten plastyczniej- 
szy pojaw i kształcenie się ideów, jest ich 
indywidualnością czyli podmiotowym icii 
ducha znamieniem. Teoryja stawia plasty­
czność poezyi na najwyższym szczenlu u- 
mnic tw a ,  umysł i czucie człowieka często 
ją  zimną znajduje,  i ja t  by na przeKor tco- 
ryi lgnie do pojawień ducha, który nie po­
jedna ł  się jeszcze z przecznościami życia , 
któremu nie zeszło jeszcze słońce objawie­
nia ,  rozjaśniające tajnią ludzkiego żywota. 
Goethe a Szyller! Ileż tu dałoby się po­
wiedzieć!  — H r a b i n a  i j  ej  d z i e c i ę .  
Tok żywy, piękne wysłowienie, trafnie za­
stosowana miara wióisza do różnych poło­
żeń,  dobór wyrazów, lekkość i płynność, 
zgoła wszystek wdzięk ballady jest  tu zgro­
madzony,  wieńczy ją zakończenie, którego 
się r.ie spodziać. Ś. J a n z K e n t  i K r ó w ­
k a ,  H r a b i n a  i j ć j  d z i e c i ę ,  E z o n  i 
M a t y l d a ,  P o g o ń ,  lubo tak różne osno­
wą, charakterem i formą, są prawdziwćmi 
bal ladami,  i w całym tym zbiorze, najwię- 
cćj do mego czucia i sądu przypadły. Odr  
p o w i e d ź  K o l l o k o t r o  n i e g o ,  godną 
wielkićj duszy, znowu nie nazwałbym bal­
ladą, podobnie jak i Ż a l  p o e t y ,  pomysł 
i utwór piękny, serdeczny, w którym atoli 
liryczność, elegrjność przeważa, przymioty 
mniej właściwe balladzie. Czyniąc te roz­
różnienia,  wyznam ci szczerze, że czynię 
to więcćj przez jakowyś estetyczny instynkt, 
niżeli z jasnego pojmowania tego rodzaju 
poezyi. Trudno z teoryi określić pojęcie 
bal lady;  co ziąd zdaje się pochodzić ,  i i  
nieledwie-każdego narodu literatura inne­
go charakteru przedstawia nam ballady. 
Nazwę swoję otrzymała zdaje się ballada 
z rytmicznego,  lekkiego skoku wiersza,  w 
którym Włosi  swoje miłosne pieśni skła­
dali ,  a może i przy muzyce spićwali. Hi­
szpanie zwali i zowią tego rodzaju płody 
Romansami, i o nich szczlgólnićj czasy wo­
jen z Maurami spłodziły mnogość takowych 
P 0ezyj i nadały im epopeiczny charakter, 
■dodania, bajki,  mrzonki,  że tak powiem, 
rycerskiego i religijnego ducha i rycerskie

czyny,  dały początek i właściwość formy 
tym płodom; lecz według mdiwiduainości 
narodu i nieba,  w którćj gdzie zakwitała 
poezyja, rozwinęły się one równiei inaiwi-  
dualnie i rozmaicie. W  ogólności jesl to 
owoc,  który epopeiczna poezyja,  tracąc 
plastyczność grecką,  a przekształcając się 
podnietą podmiotowych żywiołów i du ­
chem religii w chai akter romantyczny, wię­
cej duchowy, i swobodniejsze formy, wy­
dała w południowej Europie,  w pięknych 
poetycznych wiekach honoru,  wiary i m i­
łości ryećrskićj. Śmiałbym nawet twierdzić 
i dowodzić, że romantyczne epopeje Ano- 
sta ,  Tassa,  Dantego, Miltona, dałyby się 
rozłożyć, rozebrać w ballady, romanse, jak 
splót wieńca wpojedyńcze kwiaty. Nie tak 
w cpopei  greckiej, którą idealna prostota, 
ciągłość, uroczysty i spokojny tok cechuje. 
W ę z e ł , jaki owe łączy ,  łatwo rozspoić,  
łatwo spoić można;  nic tal w epopei gre­
ckiej. Charakter więc główny ballady po­
winien być romnntyczno-epopeiezny, a wraz 
mićć życie, czyli ruch i związłość drama­
tyczną. Lecz jak różną być może epopeja 
i drama,  tak różne mogą być baliady czyli 
romanse: tragiczne, komiczne, eligijne, a 
nawet satyry i ironii nie wyłączają. Jestto 
więc opowiadanie zdarzenia jakowego, w 
formie i treści romantyczne,  upięknione,  
urozmaicone lekko a śmiało czasownćmi 
ba rwami ,  umilone pogodą czucia i myśli 
podobną do owego n ieba,  pod którćm ta 
poezyja pierwsze życie wzięła. W  ten strój 
przyoblekać się ma każde uczucie , każda 
myśl w balladzie — groza i okropność, rów­
nie jak słodkie igrzaski miłości powinny 
tchnąć znamionami owemi. Te  są w krót­
kości powszechne wyobrażenia o balladzie, 
czyli romansie ze stanowiska teorycznego; 
dodam tu tylko, iż któryś niemiecki estetyk, 
jeżeli się nie mylę, Niisslein, rozróżnia bal­
ladę a romans w ten sposób, iż romansem 
(R om anie)  zowie poezyje, w których ton 
wesoły i lekki panuje;  balladami zaś t e ,  
w których charakter i przedmiot jest trai- 
czny. Ja wszakże nie zgodziłbym się na to 
rozróżnienie, bo mógłbym przytoczyć p ło ­
dy, któreby pod żadną kałegoryię nie dały 
się podciągnąć, a przecież do tego rodzaju 
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poezji  policzać je trzeDa. Z resztą ci ,  co 
tworzą, najlepiej czuć są w stanie, jak d a ­
leko teorj ja  sięga, a zwłaszcza g d j  się z nią 
puszczać chcemy na nieograniczone pole 
poezyi, i tam, jakby ziemopłody na niwie, 
chcemy rozgatunkowywać utwory ducha 
ludzkiego! Nie oddalając aię od naszego 
przedmiotu, porównajmy tylko hiszpańskie 
i angielskie, francuzkie i niemiecki ballady; 
jakaż będz.e wypadłość uwag naszych? j a ­
kąż teoryję ustanowimy ? wszędzie znaj­
dziemy wzorowe piękności płodów lego ro­
dzaju, lubo najróżniejszego i ducha i formy. 
Tak więc czciejmy teoryją co do g ł ó w ­
n y c h  zasad umniclwa w ogólności, a bij­
my czołem przed twórczym talentem, gdzie 
i jak się w treści i formie jawi — i tento jest 
duch klasyczności i romantyczności razem, 
i taką ewangeliczną naukę zostawił nam 
Homer ,  ten wnlki  poezyi apostoł.

Wracając do ballad Pajgerta, powióm 
ci tytko jeszcze o P o g o n i ,  iż, jak mi się 
bardzo podoba ła ,  szczególniej przez pię­
kny zwrot w zakończeniu ; tak też w niej 
najwięcćj wykazał autor, że przyjmuje for­
my i ducha dobrze zrozumianej loinanty^ 
czności i nowszych naszych poetów. Podo­
bnie wykazuje się to wydatnie w»Hrabinie 
i j f j  d ziecku,« w »Żalu poety,« w»Krówce,« 
i »Hrabi Szorszty nie,« w płodach zatem pó­
źniejszych , lubo i dawniejsze piórem już 
teraźnićjszem wykształcone. W H r a b i  
S z o r s z t y  n i e  jednak miałbym autorowi 
do wyrzucenia niektóre mniej przyzwoite 
wyrazy, które nawet oburzeniem starca u- 
sprawiedliY ić się nie dają. Ani pomysły,  
ani charakter  ballady nsc na tem nie zy­
skują, a piękność ogółowa tego utworu za­
ciera się wrażeniem, przeciwnćm uczuciu 
poetycznego wdzięku.

Należałoby jeszcze coś ci powiedzićć 
o duchu , którym tchną te ballady, a nawet 
O tym duchu autora, który mu, jak się sam 
wyraża,  z ł o n a  p i e ś ń  s ł o w e m  d o b y ­
w a ,  o panu Pajgercie więc,  jako poecie. 
Lecz nie ma, zdaniem mojem, nic t rudniej­
szego, jak takie wyroki ogółowe,  takie o- 
cenienia ryczałtowe usposobień umysłowo- 
ści, rozlicznie się objawiającej, a twierdzę 
naw et ,  jak są nieprzyzwoite,  tak zażycia

autora niepodobne.  Ten  tóżuł jest wielk' 
błąd naszych tak zwanych krytyk, iż albo 
stają s ię ,  że lego porównania użyję, pole­
waniem obławą, gdzie jeleń obsaczony od 
strzelców i szczwany, w ostateczności wi­
dzi się zmuszony stawić sam czoło okru­
tnym prześladowcom,lub też wyrokują śmia­
ło i stanowczo o całym talencie in praesenti 
et f u t u r o , o całem usposobieniu występu­
jącego pisarza. Ciężko naszym Arystarchom 
wziąć to przekonanie,  że krytyka nie jest 
i nie powinna być sędzią roztrzygająeym, 
a tem mniej bez odwołania się, lub, której 
wyrok miałby wraz prawo i moc właazy wy - 
konawczćj. Tak, jak się wpismach czaso wycii 
tu i ówdzie jawi, nie powinna być inaczej 
uważana, tylko jako jeden głos, jako jedno,  
iż tak powiem, votum  w wielkim ostracy­
zmu sądzie,  lub tym poważnym areopage,  
którego rozsądzenie i wyrok często o lat 
dziesiątki,  a nawet i wieki się zwleka, jak 
tego Szekspir jest dowodem. Krytyka n a ­
sza współczesna, to jest ta, która twórczych 
naszych pisarzów i umników w ogólności 
obraża albo ucieszą, nie jest bynajmiej wy- 
padłością pi zedmio tową, jest ona tylko 
względućm zdaniem obecnego czasu lub 
ducha widoków różnych,  wyrzeczeniem z 
"ndiwidualnych stanowisk. Głosy jej są to 
organy wyjawienia mniemań rozmaitych, 
i w czasię się tworzących. Dla tego żaden 
rozsądny krytyk nie sianowił zdania i są­
du swojego za ostateczny wyrok,  a tem 
mniej, im mniej opierać się może na praw­
dach, powszechnie za takie uznanych. Z lego , 
com ci tu wyrazi ł ,  możesz wnioskować,  
z jakiego stanowiska oceniałbym usposo 
hienie autora Antologii i Ballad, gdyby mi 
przyszło mówić ogółowo o jego talencie. 
Nie byłbym przynajmniej pokwapliwym 
w wyrzeczeniach, a nie by łb jm  dla tego, 
iż sądzę,  że każdemu, kto filozofii nowo 
czesnej głębsze cokolwiek poświęcił zasta­
nowienie,  i nowszych estetyków odczyty­
wał z uwagą, kto zatem poezyją, i w ogól­
ności wszelkie umnictwa rodzaje począł 
pojmować, jako postaciowe pojawy tajnego, 
wieczystego d u c h a , jako promienie nie- 
zgaśliwego ogniska duchowćj krainy,  wy­
jaśnić się. powinno,  że nie masz i być nie
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może jedna miara ;ia rozliczną pomysłów 
objawę, a wraz dla czego każde takowe po­
staciowe zjawienie ze stanowiska swojej tyl­
ko isciwości pojmowanem i ocenionem być 
może. Nie przyDominam sobie, przyjacielu, 
słodszych chwil w mojem umysłowem ży­
ciu, jak owe były, kiedy w Sssyllerze i Goe- 
them, pomimo tak rożnych icn indiwidual- 
ności, zarówno wielkich ujrzałem poetów; 
kiedy pojąłem, w czem i dla czego Szekspir 
jeni jalnyi  bez porównania.  Wspomniawszy 
Szyllera i Goethego w osnowie przedmiotu,  
w którym z tobą rozmawiam, mogęż nie 
wspomnieć choć słówkiem o tych dwóch 
mistrzach ballady ? Uprzedzić cię wszakże 
muszę, iz mam słabość ku Szyllerowi; skłon­
ność ta objawiała się jeszcze w pi^rwszćj 
m o ’ej młodości , i teraz trwa niezmiennie 
pomimo całego uszanowania dla teoryi 
szelingianizmu i wzniosłych ztąd wywodów 
estetyki Solgera — przyczyną może tego,  
że dusza,  że inrliwiduaTność moja więcej 
z nim sympatyzuje. Nic wszakże na Lem 
i Goethe u mnie nie traci. Pod względem 
baliad i omantyczniejszy, treściwszy i wię­
cej umysł unoszący jest  Szyller; Goethe 
zaś, jak we wszystkiem, tak i tu, grecką po­
łyskuje idealnością, spokojem i prostotą — 
rysy, zapoznać się nie dające we wszystkich 
jego otworach. Gdyby mi przyszło Ballady 
Pajgerta z tego stanowiska stosunkowości 
oceniać,  izekłbym , iż charakterem swoim 
więcej się do ballad Goethego zbliżają — wy­
rzeczenie, klóregoby,  pomimo mego sym­
patyzowania z Szy llerem, pan Pajgert  pew­
nie za urazę nie wziął. :— Literatura nasza 
nie od dawna tego rodzaju płodami się 
szczyci ; prawidłowi augustowscy pisarze, 
lękający się zgorzeć w romantycznym szale, 
żegnali się, jak pr zed złym duchem, przed 
tak dziwotworną poezyją, jeden  tylko Niem­
cewicz , len ,  jak go Haliczanin nazywa: 
dwukrajowy obywatel, nie przeląkł się stra­
szydła ,  i z wzorów angielskich pierwszy 
z bal ladami wystąpił; nie mogły one się 
podobać ,  bo raz, że podług złych wzorów 
były naśladowane,  miały prócz Lego tę 
wadę , iż nie przystawały do czucia naro­
dowego. Przemogło wreszcie właściwsze 
Utworów ducha ludzkiego pojmowanie —-

zjawił się Mickiewicz, Odyniec i inni, 
Któ« .eh zna lepiej od ciebie? Łącząc wszy­
stkie piękności tego rodzaju płodów zświć- 
żością pomysłów i form nowego poezyi 
kierunku, pienie ich obiegło naród z bez­
przykładną rączością, ale dla tego jedy­
n ie ,  iż obierając narodowe przedmioty,  
wnieśli w nie narodowe czucie,  barwy oj ■ 
czystćj ziemi i szaty ojczyste. Tej dążno­
ści w dalszych usiłowaniach, już dia korzy­
ści w zawodowym postępie,  już dla swo­
bodniejszego i właściwszego rozwinienia się 
talentu, i panu Pajgertowi nade ws/.ystko- 
bym życzył. W ojciech z Prokoci/na.

KROTKA WIADOMOŚĆ
O D O ŚW IA D C Z E N IA C H  W O D Y  K R U S Z C O W E J  

w N icm ićrow ic , w  cyrkule Żółkiew skim  w  Galieyi,  p rzed s ię ­
branych w  la ach ii829 i 1330- przez Tead. T arasiew icza .

(W yjęta  -i udzielonego rcdakcyi rękopism u )

W r .  1829 w miesiącu lipcu, mówi autor, 
udałem się na żądanie pełnomocnika dóbr 
Niemierowa do źródła siarczystego, celem 
podjęcia rozkładu chemicznego tćj wody. 
Opatrzywszy takową me mogłem zadosyć u- 
czynić swym chęciom, albowiem źródło wy­
magało innego wpływu i wypływu wody; je­
dnakże nie omieszkałem przekonać się o jej 
własnościach fizycznych, którem w trzech 
źródłach,  całkiem od siebie odróżniających 
się, znalazł, tak co do koloru i klarowności, 
jako też i co do ciężaru gatunkowego i tenir 
peratury; zkąd wnosić wypada, że wody te 
z różnych źródeł  swój początek mają. Naj­
lepszą wodę,  co do mnogości gazu wodo 
siarczystego, praktyczne moje doświadcze­
nia wskazały źródło przy samej n rodzć '  
z którego kąpiący się do wewnętrznego tyl­
ko użycia potrzebują, albowiem mały wpływ 
tćjże me wystarcza do kąoieli; jednakże 
być może,  iż po dobrem Opatrzeniu tego 
źródła i stosownego prowadzenia wody do 
w anien ,  nie zabrakłoby na wodzie. Co w 
piśmie mojem: »Die Schu>efelqueUe tu  Ko- 
nopkówkfi,« na str. namienifem, to z do­
świadczenia przy źródle niemierowskiem 
powziąłem przekonanie,  że w przykrytych 
kanałach,  gdzie przystęp powietrza nie od-
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naw L się, podpadają wody siarczyste, mia­
nowicie w gorących dniach, osoblurszemu 
rozkładowi, jak to już Kastner ( Archiv f i l r  
die gesammte JSlaturlehre I .  367 X I I I .  der 
ThermaUjuellen) uważał. Zapach nie tylko 
jest siarczysty, lecz przypomina pleśń, albo 
wyziew szlamu stawowego, ten rozkład wody 
połączony jest  najczęściej z czarno-popie- 
latą nieprzezroc.zystnścią, któreto zafarbo­
wanie dało u nas powód do błędnego mnie­
mania ,  że takowe w'ody obfitują w żelazo. 
Ztnd wypływa, że każda w zamknięte kana­
ły wprowadzona nieprzezroczylość, jako 
też każdy zgniły zapach wody siarczystej , 
nie należy przypisywać zepsutym, zgniłym 
częściom zwierzęcym, jak zwyczajnie wie­
lu twierdzić chce ,  tylkoli zepsuciu, to jest: 
rozkładowi części stanowczych wody siar­
czystej. Z temi uwagami opuściłem źródło,  
spodziewa,ąc się w nadeszłym roku ukoń­
czyć swoję pracę, która teraz,  z powodu 
wyżej rzeczonej przyczyny', nie mogła być 
dokonana.

W  r. 1830 nie omieszkałem znowu wła­
snym kosztem z całym swoim pneumato- 
chemicznym aparatem odwiedzieć źródło, 
gdzie do pomocy towarzyszył mi pan Su­
chanek,  zdalny i biegły aptekarz,  lecz 
i w tym roku nie znalazłem, czegom żądał; 
wprawdzie nie można tego zaniedbania 
przypisywać dzierżawcy dóbr INiemierowa, 
który o wygodę kąpiącej się publiczności ma 
wszelkie staranie; albowiem nie mógł na 
cudzej ziemi tyle łożyć kosztów, ile wycią­
gała potrzeba. W  swojem sumiennem prze­
konaniu nie mogłem podjąć rozkładu wo­
dy z jednego ź ród ła ,  o której byłem prze­
konany,  że me bywa używana do kąpieli. 
P>y zaś nie nadaremnie czas upływał, roz­
począłem tak fizyczny, jako i chemiczny 
rozbiór  wody do wewnętrznego użycia prze­
znaczonej ; pierwszy został całkowicie u- 
koriczony, drugi zaś tylko co się tyc/y części 
składowych lotnych, czyli gazów, które po 
trzykrotnćm doświadczeniu w ilości ozna­
czone zostały. Uwiadomienie o ich ilościach, 
jako leż przymiotach fizycznych tej wody, 
na czas późniejszy sobie zachowałem. Od­
mienne całkiem własności fizyczne posiada 
woda w innych dwóch źródłach;  takowa

przedstawia się oku prawie czarnego kolo­
ru, gdy w źródło patrzymy; w szklance ma 
bredno-popielaty kolor; oprócz siarczyste­
go zapachu czuć się daje t.ikze inny , wy­
żej wspomniony zapach ; temperatura i cię­
żar gatunkowy nie jest stały; odmieniają 
się one ,  jak sposobność miałem przekonać 
się podczas dwukrotnćj swojej tamże bytno­
ści. W  roku tymże wydobyłem dość obfite 
źródle nader mocnej wody siarczystej, która 
z piei wszem źródłem jednakowe własności 
wskazała. Stosowne połączenie tych źródeł 
byłoby może wystarczające do kąpieli, i wię- 
cejby potwierdziło dobroć tej w ody , ulgę 
cierpiącym przynoszącą. — Zważywszy to 
wszystko, wnosić należy, iż rozkładając wo­
dę z jednego źródła,  nic stanowczego, ani 
dla wiadomości lekarżćw, ani dia pewności 
kąpiących się nie byłoby zrobione.

Pan Stel ler , aptekarz obwodowy,  już 
w r. 1825 w Rożmahościach nro. 23. podał  
nam krótkie opisanie tych wód kruszco v*ych, 
gdzie postrzegamy, iż tenże starał się do ­
ciec części składowych, li tylko jakie są, nie 
zas co do ich ilości; mówi on :  »Z powyż­
szych doświadczeń okazuje się, że woda ta 
ma gaz wodorodno-siarczysty, kwas Węglo­
wy, kwas solny i kwas siarczany, lecz nić 
ma żelaza i miedzi — kwasy te połączune 
są z wapnem i s o d ą ;« te same stanowcze 
części znalazłem, lecz nie mogę zgodzić się 
z p. Slellerem co do niebytności żelaza; albo­
wiem odkryłem, udłączyłem i de te rmino­
wałem ilość nie tylko żelaza, lecz przy nićm 
i metalu manganu. Przyczynę, że w wodach 
siarczystych i przez najczulsze śiedniki 
( Reagentia) ie laza dostrzćc nie można, wy­
łożyłem w piśmie: »Die Schtrefelquelle zu  
Konopkówke» na str. 51 ;  lecz każdy wyłą­
czyć takowe w wodzie niemiero wskiej bę ­
dzie w stanie, gdy się zastosuje do §. 14. i  
i5go wyłożonego przy rozkładzie wody w 
Konopkówce,  na czćm się większa dobroć 
i wartość tej wody zasadza. —

W  końcu zbija autor  wszelkie mnie­
mania , jakoby te wody nie pochodziły 
ze źródła , lecz były zaskórne. Mówi on : 
]Nie można tutaj innemu zdarzeniu, lub roz­
kładowi soli siarczanów istnienia tej w ody 
przypisać, tylkoli naturalnemu zjawisku.
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O sobliw sze utw orzeenic w ody siarczystej przez roz- 
hiad soli siarczanów ( su lp h a tes j sv wodzie zawićrających  
S ię, co  Yogcl w  JVf nisze wie praktycznie udow odnił ( E rd - 
m anns techniscli. Jour. M a rz  1 8 2 9 ) , czytam y w  Jo urna l 
de Pharm acie  z miesiąca października 1827 r., które autor 
nasz p rzy tacza : Trzy źródle siarczyste'm pod im ieniem
B illaraj, w departamencie D eur - Sevre» , znajduje się 
w yżćj n eco  położona pubnczira praczkami? , zked woda 
odchodząca m iesza się  z kruszcową. B y  zapobiddz tem u, 
rozkazał rząd zn ieść praczkarnię, lecz ile razy to naslą- 
p iło ,  tyle razy zniknął zapach w ody siarczysty. P . H en ­
ry przedsięw ziął przez rozkład cliem iczuy porównanie tych  
w ó d , z którego okazało się , iż woda czysia , nie zmieszana 
z  w odą od praczkam i, nie posiada żadnego w od o-siarczy-  
Stcgo gazu , ani z tym kwasem  połączonych  zasad , lecz  
tylko soli, zwane siarczanami; w  wodzie zaś z lego samego 
źródła, połączonej z wodą od praczkarui, nic znalazł ten­
że  chcnim  żadnych  siarczanów, lecz natomiast gaz w odo- 
siarczysty, i jego złączenie z sodą i w apnem . —  T o  d o ­
św iadczenie udow odniło i p otw ierd ziło , że przez roślinne 
ciała, a przy zw yż w spom nianym  wypadku przez m ydło , 
soli siarczane w  w odzie rozp u szczon e, w  trwającym  do­
tknięciu s i ę , tworzą przez ob op ólny  rozkład gaz w odo- 
siarczysty  a zatem siarczyste źród ła; z pow odu te g o ,  
u tw orzyć kazał rząd praczkarnię, a tym  sposobem  istnieje 
źród ło  siarczyste dla uzdrowienia ch o ry ch ; ciężko jest 
czasem  naznaczyć przyczyn ę skutku w ód kruszcow ych. 
W  kryjówki lajc.nuic natury w ejść jest nader trudną i 
praw ie nic podobną rzeczą.

N ow e dzieło polskie drukuje się w  W ićdniu n M e- 
ch itarystów : P o e z y j e  I g n a c e g o  S z a d b e j a .

S t a n i s ł a w  S e r w a c z y ń s k i  daw ał koncert w  
E rynie.

W  nrze 77. pisma w ićdeń . na r .  b: Oester. A rch w j  
zuajduje się artykuł dr. Slógera o m a ł ż e ń s t w a c h  w  
G a l i c y  i, z którego okazuje się, żc w  r. 1817 byld  ogó­
łem  m ałżeństw  w  G alicyi 27 ,052; w  r. 1822: 34 ,215;  
w  r. 1829t 49 ,037 , a w  r. 1830: 42 ,998 . W  sam ym  L w o ­
w ie  b y ło  r. 1829 m ałżeństw  6 3 0 ,  w  r. 1830 zaś 580 . 
Z resztą G alicyja co do stosunku m ałżeństw  jest w Pań­
stwie Austryjaokiem pićrwszą po W ęg rze ch , jak je s t  
pierw szą co  do ludności.

W P n ry żu  w  teatrz e d e s V a r ie l i s  p op isyw ał się jeden  
z Polaków  na jakim ś szczególnym  instrumencie, kióry sam  
utw orzy ł. Składa się tenże z 25 kawałków drzew a , 7 9  
pom ocą których artysta z pod/iw icnia  godną doskonało  
$cię i zręcznością w szystk ie tony w ydaje. (G azeta Teatr. 
W iedeń , z. d ria 25 . c z e r w ., z które'j tę w iadom ość w y ­
jęliśm y , nie um ieściła nam nazwiska tego u rlysly .)

Akademija wićdeńska sztuk pięknych ogłosiła  kon­
kurs do nagrody dla rzeżbiarzów całego Państwa A uslry- 
jackiego (a zaićrn i G a lic y i), z kolei przypadającej 7, za­
pisu na cci tcu, uczynionego przez registratora w  wydziale 
w ojen n ym , Józefa R e ich e l, dla m alnrzów .h istoryczn ych , 
rzeżbiarzów  i rytow c.ków  medali. Przedmiot do nagrody 
w yznaczony ma być h istoryczn y , któralo nagroda w yn o­
sić będzie 400 złr. w , w . ,  a dzieło przesiane pozostaje  
w łasnością artysty . Ubiegać się można o nagrodę naj­
dalej do duia 15. stycznia r. 1333. Poniew aż z lego sa- 
n*ego funduszu w yznaczona nagroda dla rytow ników  m e­
dali, ogłoszono r. 1831, do skutku nie przyszła, w ięc al:a- 
dcm ja sztuk pięknych ponawia rozpisany w  tym w zględzie  
"Onkurs i o nagrodę t ę ,  równic jak o nagrodę za dzieło  
rzcżbiarskie, artyści także do terminu w yżćj w yzn aczo­
nego ubiegać się mogą. Przedmiot muzc być w zięty  z mi­
tologii lub dziejów .

N o w y  dziennik w ychodzi teraz w  PaLyźn. L a  
F rance lite ra ire ,  redagow any w  tym sam ym  d a ch u , co  
R evue de Paris. P ośw ięcon y  jost literaturze , sztukom  i 
um iejętnościom  i sam e tylko oryginalue artykuły um ieszcza. 
Najznakomitsi uczeni są onegoż współpracow nikam i

W ystaw a obrazów  w  muzeum  Colberta w  P a ry żu , 
(przedsięw zięta na korzyść słabych na cholerę ubogich) , 
pom nożoną została nic daw no bardzo piękną sztuką , n a ­
leżącą do barona G ros, a która lat dw adzieścia ukrytą 
była przed oczym a p u ń liczn ości.' Obraz ten w ystaw ia  
bitw ę’ pod piramidami, a artysta u ży ł tćj ch w ili, gdy Na­
poleon Bonaparte jenerałom  Rampon i B :saix w ydaje  
rozkaz do ataku 1 m ów i do ż.ołuierzy: „ P o m u ie jc ic , iż 
czterdzieści w ieków  na w as pogląda! N aczelnie d ow o­
dzącego otaczają jenera łow ie: M urat, B erlh ier , J u n o t ,
b u roc, m łody Gugenijusz Reauliarnais i legionista L u lków - ■ 
Sni (który pożnićj zginąi w  onera m iejscu).

W szystk ie tak w schoonic jak i zachodnie kraje zga­
dzają się na to ,  żc w kraju K aszcm ir, należącym  teraz 
dc Afghanistanu , jest najpiękniejsza w iosna. N ieb o , z ie ­
mia i pow ietrze napełnione tam przyjem nościam i, jakich  
n ig d zie . indziej nic znajdzie. Po łąkach i gajach kwitną 
fijo lk i. n a rcy zy , h ija cy n ty , ir y sy , a n em o n y , rauuuhuły , 
a przede w s-ystk iem  r ó ż e , o w e  piękne czerw one i b ia łe  
ro 3 Haszcmiru , z których robię najlepszy olejek różany. 
D achy przyozdabiają szczególnie tulipanam i, a w ysokie i 
gęste la sy , któremi grzbiety gor są okryte, zawićrają m nó­
stw o nie znanych w  E uropie piękności.

R za d k i  r o d z a j  dowcipnej rezygnncyi o k a z a ł  pew ien  
j e d n o - o k i  G askończyk. G dy f e c h tu ją c  się  s t r a c i ł  drugie oko, 
z d ją ł  Kapelusz  i z a w o ł a t  te  s ł o w a :  B on so ir! M essieurs!

Pierw szy kom pozytor opery nazyw ał się Francesco  
Bavcrini i b y łlo  muzyk w ioski. T y tu ł tej opery by ł :  
L a  conversione di S a n  Paolo  (naw rćcen ie ś . P aw ia) i 
grano ją w  R zym ie r. 1460.

Pew ien dzierżawca w okolicy Hamburga dostał b y ł 
dzikiego bociana, i puścił na podw órze do sw ojsk iego , 
którego miał już. daw uo, ale sw ojskiem u bociauowi nic p o ­
dobał s ię  jego tow arzysz , w padł raz na niego i lak go 
niem iłosiernie pokaleczył, że dzik b y ł zm uszony odlcciec, 
co jednak nie bez. trudności u czyn ił. M oże w  cztery  
m iesiące potem  w rócił na podw órze uleczony z ran sw u- 
ith  i przyprow adził z sobą trzy inne bociany. Zaledw o  
spuściły  się ua ziem ię , gdy rzuciły się na sw ojskiego b..- 
ciana i zadzióbały go. (Le ttere  on J ta lj by  M ariane  
Starkę. Tom  II . str. 2 5 3 .)

Stan o jcew  wielu znakom itych m ężów  b y ł bardzo  
nizki. I tak ojciec D em ostcnesa b y ł k o w a lem , H oracego  
w y zw o leń ce m , Terencyjuszu n iew oln ik iem , A m yola gar­
barz: 1 1 , Voitura szyńharzem , Lam otliego kapeluszuikicm, 
Flcchiera mydlarzem, Svxtusa V . pastuchem  nierogacizny, 
Tamerlana pasterzem , Rom illego zło tn ik iem , Quiuauita 
czapnikiem, Roliina ślusarzem , M oiiera tapicerem , M assil- 
lona tokarzem, Jan. Chrzc. Rousseau szew cem , Jau. Jak. 
Rousseau zegarmistrzem, Gallancla la.aczem  botów , R eau- 
marchaigo zegarm istrzem , B co Jolisona m ularzem , S zek ­
spira rzeżnikicin , Rembrandta m ielnikiem .

Prawa m esykańskic op iew a ją , że gdy kto kogo za-, 
bije w  pojedyn k u , musi rcczyć ca jego długi. G dyby  
w  inuycł także krajach talu san, panow ał zw yczaj, że z w y ­
cięzca -y pojedynku m usiałby za ie g o . kopo zabije, długi 
op łacać, ileżto pojedynkom  przeszkodzonoby tyra sposobem !

Sław ny w łaściciel p o w o zó w  najem nych w  L ondy­
n i e ,  imieniem S m ith , który ogrom ny zebra1 b v ł majątek, 
umarł, jak gazety angielskie donoszą, i zostaw ił d w i e ś c i e  
t r z y d z i e ś c i  i t r o j e  nieślubnych d ziec i, a każ Jemu  
z nich po 12,000 funt. sztrl. O prócz tego czworgu ślu­
bnym  dzieciom  sw oim  i żonie zostaw ił p o  3 ,000  funt sztrf. ■ 
rocznego przychodu.
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W  liście lorda B y ro n a , pisanym  do jednego z m ło­
d ych  autorów dnia 2 0 . lutego 1 8 1 4 , a um ieszczonym  nie 
daw no w  d icrnihu Revue de P a n s ,  znajduje się nastę­
pujące m ićjsce , godne ze w szech  miar uwagi naszych  
także m łodych au torów : „ P ie r w sz e , na co  m łody autor 
musi być przede wszystkićm  p rzygotow an y, a co  naj- 
ninićj znieść m ożu , j e s .t o —  krytyka. I ja nie cierpiałem  
jćj także. Lat kilka, i niektóre wypadki przebyłem  odtąd  
w  życiu i w y z ja ć  m n sze , iż nie m ogę o tćm bez żaln 
p om yśleć . Teraz, gdy na rzeczy te z obojętnością się za­
p atruję, uw ażam , iż dalej posunąłem  z e m stę , jak do tego 
w yzw aniem  upow ażniony b y łem ... W  samdj istocie b y ­
łem  w tedy bardzo m łodym  jeszcze . M oże jestto uspra­
w iedliw ieniem  w  oczach tych , których raniłem p ió r i- j  —  
lecz bynajmnić, w  m oich nie jest. Najlepszą odpow iedzią  
na wszystkie krytyki jest, pisać lepiej. G dy w tedy nie­
przyjaciele nasi nie zechcą nczynić nam spraw iedliw ości, 
św iat tu uczyn i. Z drugićj strony nie pow inien skryty­
kow any tracić odw agi... D ośw iadczyć o p o zy cy i nie jestto  
jeszcze  hyć pokonanym , lubo serce lękliw e nważa naj­
m niejsze zadrażnienie za ranę śm iertelną. Dr. Johnson  
m iał m yśl je d n o , którą dobrze spam iętać należy: „Żaden  
autor nie, upadł jeszcze przez cudze p ism a , ale przez 
sw o je .“ Ż yczę  wćpanu, ażebyś ile m ożności jak najmnićj 
doznał przeszkód; lecz gdy takow ych dośw iadczysz, prze­
konasz się sain, iż na nie uważać nie należy . W ptaw dzie  
pierw szą jestto  myślą m łodego i ognistego ducha prze­
szkody z gniewem  podeptać nogami —  zem sta , która ma 
także sw oję przyjem ną .tronę —  pożnićj jednak rzeczy te 
wydają się nam w  innem zupełnie świetle.'*

M łodzi E gipcj jamo, którzy w  1’aryżu czw iczeui byli 
w  um iejętnościach do służby cyw ilnćj i w o jsk ow ej, w re­
szcie w  rolnictwie i chem ii, wrócili już do ojczyzny ro tić  
użytek z nabytych um iejętności. Jednakże w edług w ła ­
snego ich zeznania nie w icie mają nadziei b yć praw dziw ie  
użytecznym i krajowi własnem u, albow iem  przynoszą z sobą 
do dom u wyobrażenia, jak wielka jest różnica między d e ­
spotyzm em , a prąwną w olnością, i tę ostatnią nauczyli się  
uznaw ać za potrzebę do ukształcenia każdego narodu.

D o dawniej już udzielonej w iad om ości, że W łoszki 
nie lubią zam achów , dodajem y jeszcze  następującą: P e-
w .an podróżuj opowiada o W enecyjankach , że będąc w  
tow arzystw ie 7, n ićm i, opertum ow ał się wodą Kotońską, 
z Czego jedua damą zem dlała. N ie w iedząc przyczyny  
m dłości, a chcąc trzeżw .c zemdlałą damę, pobiegł do sw e ­
go pokoju po św ieżą w od y holońską. T ym czasem  damo 
b y ła  już przysżta Jo  siebie, lecz gdy Jla wzm ocnienia dał 
jćj pow ąchać wodę i nawet ją takową pokropił, zemdlała  
pow tórnie. Rozgniew ane tćm kobiety r nciły  się na niego 
i b y ib y  niezawodnie żle w y s z e d ł, g d y b y  oto nip ta sama 
w o d a , która tą razę stała mu się op iekuńczą, gdyż nią 
w szystk ie kobiety odpędził. P ok ój, w  którym 1 0  za sz ło , 
ktdzono polem  przez hilką d n i, jak gdyby jaki zapow ie­
trzony w  nim umarł.

Niejąkj Dupre', F ra n cu z , który całe życie  p ośw ię­
cał się dośw iadczeniom  chem icznym , w ynalazł b y ł tak ni­
szczący  i m ocny o g ień , że go niepodobna b y ło  zgasić , 
O który w w odzie nawet now ej s iły  nsbierał. Działo się 
lo  za Lndwiką X V . Na kanale W ersa lu , na dziedzińcu 
zbrojow ni w  Paryżu i w  niektórych portach francuzkich  
robiono próhy ż l y m  ogniem , na widok których drżeli naj­
odw ażniej. nawet w ojow n icy . G dy przehouano sic dosta­
tecznie, że jeden człow iek  jest w  stanie tym  ogniem flotę 
zn iszczy ć , albo miasto spalić i żadna s.ła ludzka nie zdo­
ła nieść pom ocy  vy lakiem n iesz częśc ia , rozkazał król o- 
w eniu  l)uprp , by nikomu tajem njcy sw ojej nic udzielał i

po królewsku w ynagrodził go  za uroczyste przyrzeczenie  
m ilczenia. Um arł Duprć i tajem nica poszła z nim do  
g lo b u ,'a le  nie w ątpić c tćm , iż m nsiał w yn aleźć  ogień  
greek , z którego teraz robią race konnrewshie. Czyn ten  
Ludwika X V . jest tym  w ieik om yśln iejszy , gdy rozw aży­
m y , iż w ow ym  czasie prow adził n ieszczęśliw ą w o jn ę ,  
codzień  n ow ych  doznaw ał Itlesk. a Anglicy wdzierali się  
już praw ie do jego portów . M ógł ich zn iszczy ć , le c .  
milczą: , obawiając się pom nożyć nieszczęścia ludzi.

Sztuka A nceioia grana w  P a ry żu , pod tytułem : Un  
caprice (F un t g ra n d  dam ę. m ocno się podobała. Z ysk ał 
on przez nię prawo do w dzięczności m ałżouków . Ćoeta 
ten  zam yśla dram atyzować koleją w szyjtk ie h ap iysy  1 p rze­
biegi kobiet. Dzienniki paryzkie wątpią, czy  ży c ie , ch o ć ­
b y  najd łuższe, wystarcz; mu do tego.

Pew nego sk ą p ca , który przez ca ie  lato nić miał 
gości i mało lodów  spotrzebow al, pytał się kucharz w  sty-  
cznm  przy nawożeniu now ego lodu, co  z daw niejszym  ro­
b ić , gciyż mićjsca nań nic b y ło . „ B ied y  la k , to daj go 
ubogim ," rzekł w spaniałom yślny pan, „gd yż i o tych  pa­
m iętać należy."

Abel R etnusat, zm arły w  P aryżn  d. 3 . czew . b r . ,  
(o  którego śm ierci b y ło  już w  G azecie nsszćj) , b y ł d o ­
ktorem m ed y cy n y , członkiem  akademii napisów  i litera­
tury, profesorem  języ k ó w : chińskiego i Maodszu przy ko­
legium de France^ konserwatorem  rękopism ów  wschodnich  
i prezesem  tow arzystw a azyjackiego. Jako p ierw szy ory- 
jentahsta Francyi nie tylko ńlologiją, alr zbogacił oraz 
dzieje p o lityczne , re lig ijne -1 literackie (C iur i T artary i), 
jeograńją i historyją naturalną A z y i , a oraz te rozmaite 
gałęzi um iejętności oczyścił z w ielu aw anturniczych ba­
jek i b łędów , któi cmi przed nim wiadom ości o tej części 
świata napełnione b y ły .

W  B ruielli zaczęło  w ychodzić now e pism o czasow e, 
pod ty tu łem : L e  sieclt Jeden z daw nićjszych dzienni­
ków  tego miasta tahie o ty .n  n o a ,m  przybyszu daje zda­
n ie: W ątp .m y , Dy zapow iedziany wi t , k ,  rok nawet prze­
trwał , przeto nie będzie w  stauie w ie le  nam pow iedzieć
0 w ieku.

P ew ien  próżniak angielski zrobił następujące w yra- 
ch ow ah ie: Dobry łahacznik có dziesięć minut zażyw a ta­
bakę; na much jedcii, brany ze w sz) sthićmi Ljleżącem i do 
tego szczegółam i, potrzeba półtorej minuty czasu. Licząc  
pól.orćj m inuty nn dziesięć w duiu, 7. szesnastu godzin zło- 
żonem , w yniesie dw ie godziny i dwadzieścia czlćry  ininut; 
to jest: dziesiątą część  dnia zw yczajn ego , a zatem dzień  
jeden między dziesięcią. P o łóżm y w ięc, że człow iek  przez 
lał cite'rdzicści zażyw a taDakę; ztąd w iec  w yniknie, że ta- 
bacziiik w  ciągu czasu tego przez lat cztćry zatrudnia się  
tylko sam ym  nosein-

W  Paryżu w ychodzi rano 27  dzieńnihów , w  p o łu ­
dnie jed en , a w ieczorem  siedin. W  Departamentach Fran­
cyi w vchodzi 174 dzienników , 135 tygodników i m iesię­
czników . O gółem  w całej Francyi w ych od zi 344  dzien­
ników.

Chcąc z nabrzm iałego palca zdjąć złoty pierścionek, 
trzeba takow y potrzeć cokolw iek żyw ćm  srebrem ; len 
przeto stanie się tak k ru ch ym , że z łatw ością p rzeła ­
m any być m oże. i

Jak tylko na przesndzonći rosndzie zaczrą się tu 
ów dzie pokazyw ać m usiki i gąs e n ic e , sieje się po grzę­
dach i nawet po w ićrzchu rosady p lew y k o n op n e , któ­
rych  nieprzyjem ny zapach zabija gąsienice. Jeżeliby zno­
wu gąsienice na kapuście pokazyw ać sio z a c z ę ły , należy  
posypyw anie plewam i p ow tórzyć drugi , a czasem  i
1 trzoci raz jeszcze-

R e d a k to r, M ikółaj M i c h a . e w i c z .  —  D rukiem  P io tra  P i l l c r a .


